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5

 

Rozejrzyj się po górze, szlak, miejsca odpoczynku,
plamy śniegu, które nie topnieją latem. 
Brzozy omszałe to linia startowa, wzniesienie, wspinaczka
jest drogą. Cel, który obrałeś. A za każdym
grzbietem (szczytem góry) jest nowy (szczyt góry). To, co 

widzisz 
ze wzniesienia, falująca kołdra, góra. Rozwija się.



6 7

 

Poranek, ziemia tuż przy drzewie. To tu
zaczniemy. Linie, jak to jest wzdłuż. Wybieram
ciebie i mieć to samo na myśli. Nie jak obiecywanie, tylko
oczywistość. Koro, opieram o ciebie dłoń, o twoją
skórę. Tu stoję bliżej ciebie. 

 

istnieje tylko tutaj



8 9

 

Szukasz mojej prostoty, tego, co nie zajmuje miejsca. Słońce,
kiedy budzi cię nad ranem, w przeciwnym razie 
nigdy nie wiesz.

 

Jak cię teraz czuję, drzewa niczym tak wzdłuż rzeki. 
Słońce w wodzie, to bardziej w ruchu, w prądach. Kiedy
myślę, jestem wszystkim w uczuciu. Doliną, drogą rzeki
w dół. Istnieje tylko tutaj, mój sposób dla ciebie.



10 11

 

twoje miejsce będzie nowym

 

Nie masz pojęcia, jak to do ciebie przychodzi. To drogi
jadą. Nie posiadasz działania, to prowadzenie 
do przodu. Miejsce dokoła ciebie, zaraz się zerwie.



12 13

 

Poza tym jesteśmy uwięzieni, w sierpniu, dni są już
inne. Duszność w regionie. Lękasz się tego,
czego nie możesz schwytać, widzę, jak to przeraża. 
Nie bierz tego za prawdę. Uczę się 
od nowa.

 

Przez jeden dzień, jesteśmy wieloma latami. Mówię ci, 
przysięgam,

jesteśmy teraz. Czy razem jesteśmy mniejsi? Samotni 
stajemy się kimś innym. Przemyka, jeśli jednocześnie 
dogonię siebie. To, co mogę powiedzieć o sobie, nie może
się skończyć.



14 15

  

Nieszukane miejsce, nigdy cię tu nie widuję. Pod
gałęziami, drugi oddech. Igliwie pokrywa
ziemię, suchy pień drzewa. Wybierasz swoje strony, 
pewność nie do zmiany. Spoglądam na, ty 
nie masz gdzie.

  

Podążam w górę rzeki, i wchodzę w to. Mam
swoje opanowanie, miejsce, gdzie mogę przejść. Porywy
wiatru w gałęziach; moje nastawienie. 



16 17

  

Nigdy nie być tym pierwszym, chcę, by wszyscy sobie poszli. 
Tu nie jest miejsce. Zawsze myślę jak teraz, ale
powiedzieć we właściwej chwili. Ćwiczę. Twoje miejsce 

będzie nowym.

  

Jeśli da się objaśnić moją rzeczywistość, to o mnie nie mów. 
Nie chcę przewidywać, chcę być zdarzeniem. Tak długo,
jak mnie starczy i z powrotem. 



18 19

  

Nie jesteś sam w odkrywaniu. Gdzie drzewa
się otworzyły, bagno, kępy, żółtość w powietrzu. Światło
mówi tak dużo. Tu nie mamy znaczenia, to jak
taka ulga. Czekać, aż dłużej nie trzeba.

  

Muszę następny, ziemia, gdy się ogrzeje, 
rozmrozi. Mówię o tym, jeśli odsuwam się
dla sprawy, jakiś czas. Szukam tam, gdzie szły lody; powód 
do czekania. 



20 21

  

nigdy nie pamiętasz miejsca dłużej niż tak; tam, gdzie ja się wydarzam



22 23

  

Strona mnie, którą powinnam ośmielić, mówię
o uldze, samotności. Co tu jest do pokazania, nie
istnieje. O tym, co jest sensem tego, nie wiem nic. 
Porusza się na zewnątrz. 

  

Gdzie słońce szło po parapecie, najście,
jakie zostawiło    oczekiwanie na. Powinnam, to
proste, rzut kamieniem stąd. Zostawiam po sobie
całą obronę. Ośmielić się przyznać	 w drodze do domu.



24 25

  

Odpuszczam to, co pomyślane. Nie widzę tego takim, jakie 
jest, 

znaczenia. Nie mówisz do mnie, to tak
czuję. Zamącam rzekę, zamykam staw i
osuszam. Dolina, wykopane rynny, skały, 
przepławka. Zostawiam to w spokoju i bez wiecznego
huku, masy wody, bez ruchu.

  

Muszę przystanąć	 tam, gdzie się wydarzam, blisko
zabudowań. Otocz ten obszar, nie zasłaniaj słońca, 
budzi mnie. Muszę to słyszeć; żądasz mnie głośniej,
możesz mi dać to wyjście? Tym razem
niczego nie zmieniam.



26 27

  

Mogę w tym być, sama ze sobą. Ściany to
tylko to, co widać, sztachety. Jeśli nie spytam, dlaczego
tu jestem, spieszę się, nie wolno ci teraz do mnie przyjść. 
Muszę na to pozwolić. Miejsce, którego inaczej
nie mogę się nauczyć.

  

wydeptane



28 29

  

Prosto w, ścieżka przez las, mijać pnie. 
Obok, nie zbaczać. Iść prosto na północ lub po prostu iść.

  

Zbieram za tobą zielone, siła paproci
pośród żółtego. Mokra ziemia, nasycenie
w stosach liści. Idę wydeptaną ścieżką przez
rozkwitnięte, odbarwione, mierzę liście, rośliny



30 31

  

Wchodzimy głębiej, ciemne, idź, brodaczka, sosny. 
Migotanie rzeki aż tutaj. Nie mogę wezwać siebie
z powrotem. Ty, który zawracasz do domu. 

  

powstaję w uczuciu 



32 33

  

nie jestem uczuciem

  

Ostatecznie, musi dać się czekać.



34 35

  

uczepiony

  

Dłuższy brak nas, sinoniebieskie chmury, jesienne
pola. Jeśli jednak mogę doświadczyć, dokąd nie idziemy. 



36 37

  

Szukam sobie ziemi, maki na zboczu w stronę
domu, kamienista gleba, w której rosną. Jesienią, przyszło
wszystko, co pomyślano. Chcę mnie tam. Pierwsze na ziemi, 
gdy zamarza, śnieg. Chcę wiedzieć, z czego robię powód. 

  

Jakkolwiek sobie pozwalam, nie mogę znów się wydarzyć. 
Zawsze ma być nowe. Ale że jesteśmy tym, o czym wiemy.

Jedna
zima rocznie, rzadko inaczej niż przed rokiem. 
Drzewa wznoszą się na stromym zboczu, białe gałęzie
i ciężar. Nigdy nie próbuję się tam dostać. 



38 39

  

Nad lasem jest światło, otwarte niebo bez słońca,
które o tej porze roku nigdy nie wznosi się ponad drzewa. 
Z lasu wychodzi ślad po skuterze i sunie dalej
po drugiej stronie drogi. Ślady reniferów na śniegu. 
Te krótkie dni, za każdym razem można wybrać 

  

Jeśli określone by nie istniało. Nie przejmować się, jak
wieje w brzozach, silniej, układa śnieg w zaspy,



40 41

  

Odpoczynek tam, gdzie mnie dosięgasz. A jednak nie więcej 
niż

przestrzeń.		  Głąb kraju, krok z drogi, nic
gdzie byłam. Rośniesz we mnie, jednak bliżej. 

  

Dla ciebie; jaka chciałabym być, na wskroś uczciwa.
Co zostawiłam bez słowa	 że muszę puścić. Jeśli
się pojawię, moje wzory, potępiam się. Nie mogę 
wykorzystać przeciw tobie, moich wyborów. 
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See yourself over the mountain, a trail to follow, rest areas,
blotches of snow that do not melt in the summer.
The downy birches are the starting line, the elevation, the 

ascent
the distance. The place where you were heading. But after 

every
crest (summit) there is a new (summit). What you see
from that height, a billowing quilt, the mountain. It unfolds.



48 49

A morning, the ground closest to the tree. It is here we
begin. The lines, how it can be along side. I choose
you and to mean the same thing. Not like promising, just
the evident. The bark, I rest my hand on you, your
skin. I am closer to you here.

It is only here



50 51

You search for the simple of me, what does not take space. 
The sunlight

when it awakens you in the morning, you can never know
otherwise.

As I feel you now, the trees like a yes along the riverside.
The sun in the water, it is more in the movement, the 

currents. When
I think, I am everything in the feeling. The long valley, the 

river’s way
downwards. It is only here, my way to you.



52 53

your place shall be a new oneYou have no idea how it comes to you. It is the roads
that travel. You have no plot, it is a shoving
forward. The place around you, about to come unstuck.



54 55

Over one day, we are several years. I say to you and promise,
we are now. Are we less when we are together? We become
others when we are alone. It rushes past, if I can reach my
self too. What I can say about myself must not
come to an end.

Otherwise we are firm, into August, the days become
different. The stifling in the county. Do you fear
what you cannot grasp hold of, I can see how it frightens you.
You should not take it as a truth. I
re-learn.



56 57

I follow the river upstream, it is how I go into it. I have
my containment, a place to cross over. It is windy up
in the branches; my attitude.

An un-sought place, I never see you here. Under
the branches, a second wind. The pine needles that cover
the ground, the tree’s dry trunk. You choose the sides of you,
a safety not to change. I survey, you have
nowhere.



58 59

If my reality can be interpreted, do no talk about me.
I do not want to foretell, I want to be the occurrence. As 

long as
I can extend and then return.

To never be the first, I want everyone else to leave.
Here is no place. I always think like this, but to
speak at the right moment. I practise. Your place shall be a 

new one.



60 61

You are not alone in finding out. Where the trees have
opened up, the marshes, tussocks, the sallow in the air. 

The light
speaks so much. We are not valid here, it is like a
sense of relief. To wait until I no longer need to.

I need a next, the ground when it gets warmer,
thawed. I speak about it, if I make a distance
for the sake of it, a time. I search where the ice has gone; a
reason to wait.



62 63

you never remember the place any longer than this; precisely where I happen



64 65

A side of me I ought to have dared, I am talking about a
sense of relief, a solitude. What is the point of showing this, it
does not exist. I cannot know anything about the meaning of.
That is something beyond

Where the sun has travelled along the window sill, its 
intrusion

that has left 	 anticipation of. I ought to, it is
easy, just a stone’s throw away. I leave a whole
defence in my place. To dare to admit		

on the way home.



66 67

I will leave my thinking be. I do not see it as it is,
a meaning of. You do not speak to me, it is how I
feel. I muddy the river, close the dam and
dry up. The long valley, a dug-out channel, flat cliffs,
the salmon ladder. I leave it quiet and without the constant
roar, the water masses, without motion.

I must stop 	 precisely where I happen, close
to human settlement. Fence the area, not obstruct the sun, it
wakes me. I need to hear it; you require me higher,
can you give me that way out? I change nothing
this time.



68 69

I can be in it, alone with myself. The walls are
only what is visible, the fences. If I do not ask why
I am here, make haste, you are not allowed to come to me now.
I must let it go on. A place I cannot
learn otherwise.

beaten



70 71

Straight in, a distance through the forest, pass the trunks.
Pass by, not turn aside. To walk straight north or just walk.

I gather the green after you, the ferns’ strong
among the orange-yellow. The moist ground, a saturation
in the piles of leaves. I follow a beaten track through
what has ceased flowering, faded, measure the leaves, the 

plants



72 73

We take ourselves further in, the dark, go, beard lichen, 
pine trees.

The river glitters all the way in here. I cannot call myself
back. You who turns to go home.

I become in the feeling



74 75

I am not the feeling It must be possible to wait, at last.



76 77

A stuck A longer absence of us, grey-blue clouds, the autumnal
fields. If I can experience anyway, where we do not go.



78 79

I search for the ground, poppies on the brow of the hill up 
towards

the house, the stony ground they grow in. In the autumn, 
come everything

as intended. I will myself there. The first on the ground
when it freezes, the snow. I want to know what I make the 

cause.

No matter how I let myself, I must not happen again. It must
always be a new. But that we are what we can know. One
winter per year, it is rarely anything more than it was the 

previous year.
The trees stand up on a steep upward slope, their branches 

white
and the heaviness. I will never attempt to take myself in 

there.



80 81

Over the forest is a light, the heavens are open without the 
sun

that never reaches above the treetops this time of year.
A snow scooter track emerges from the forest and continues
on the other side of the road. Tracks of reindeer in the 

snow. The
short days, you can choose every time

If only the determined did not exist. Not taking on board, 
how

the wind blows in the birch trees, harder, compacts the 
snow in drifts,



82 83

Rest, where you closest reach me. And still not more than
a space.	     	           The hinterland, one step off the 

road, nothing
where I have been. You are increasing in me, closer still.

For you; as I would like to be, clear through and through.
All that I have left unsaid, that I have to let go.
If I show myself, my patterns, I condemn myself.
I cannot use my choices against you.
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87

Se dig över fjället, en led att följa, rastplatser,
snöfläckarna som inte smälter under sommaren.
Fjällbjörkarna är startlinjen, höjden, bestigningen av
är sträckan. Målet dit du tänkt dig. Men efter varje
krön (fjälltoppen) är ett nytt (fjälltoppen). Det du ser
från höjden, ett böljande täcke, fjället. Det breder ut sig.



88 89

det finns bara här En morgon, marken närmast trädet. Det är här vi
börjar. Linjerna, hur det kan vara längs med. Jag väljer
dig och att mena samma sak. Inte som att lova, bara
det självklara. Barken, jag vilar min hand mot dig, din
hud. Jag står dig närmare här.



90 91

Som jag känner dig nu, träden som ett ja längs älven.
Solen i vattnet, det är mer i rörelsen, strömmarna. När
jag tänker, jag är allt i känslan. Dalgången, älvens väg
neråt. Det finns bara här, mitt sätt till dig.

Du letar mitt enkla, det som inte tar plats. Solljuset
när det väcker dig på morgonen, du kan aldrig veta
annars.



92 93

Du anar inte hur det kommer till dig. Det är vägarna
som färdas. Du har ingen handling, det är ett förande
framåt. Platsen omkring dig, på väg att lossna.

din plats ska vara en ny



94 95

Annars är vi ett fast, in i augusti, dagarna blir
annorlunda. Det kvalmiga i länet. Räds du det
som du inte kan ta i, jag ser hur det skrämmer.
Du ska inte ta det till dig som en sanning. Jag
lär om.

Under en dag, vi är flera år. Jag säger dig och lovar,
vi är nu. Är vi mindre när vi är tillsammans? Vi blir
andra ensamma. Det rusar förbi, om jag kan hinna mig
själv samtidigt. Det jag kan säga om mig själv får inte
ta slut.



96 97

En osökt plats, jag ser dig aldrig här. Under
grenverket, en andra andning. Barren som täcker
marken, trädets torra stam. Du väljer dina sidor,
en trygghet att inte ändra. Jag ser ut över, du har
ingenstans.

Jag följer älven uppströms, så går jag in i det. Jag har
min hållenhet, en plats att komma över. Blåser upp
i grenarna; min inställning.



98 99

Att aldrig vara den första, jag vill att alla andra ska gå.
Här är ingen plats. Jag tänker alltid som nu, men att
säga vid rätt tillfälle. Jag övar. Din plats ska vara en ny.

Om min verklighet kan tydas, så tala inte om mig.
Jag vill inte förutsäga, jag vill vara händelsen. Så länge
jag räcker till och sedan tillbaka.



100 101

Du är inte ensam att upptäcka. Där träden har
öppnat, myren, tuvor, det gula i luften. Ljuset
talar så mycket. Vi gäller inte här, det är som en
lättnad. Att vänta tills jag inte längre behöver.

Jag måste ett nästa, marken när det blir varmare,
tinad. Jag talar om det, om jag gör ett avstånd för
sakens skull, en tid. Jag söker där isarna gått; en
anledning att vänta.



102 103

du minns aldrig platsen längre än så här; precis där jag händer



104 105

En sida av mig som jag borde vågat, jag talar om en
lättnad, en ensamhet. Vad är det här att visa, det finns
inte. Om det som är meningen med kan jag inget veta.
Det rör sig utanför

Där solen har gått längs fönsterbrädet, insyn som
lämnat kvar	 förväntan om. Jag borde, det är
enkelt, bara ett stenkast ifrån. Jag lämnar ett helt
försvar i mitt ställe. Att våga erkänna	 på väg hem.



106 107

Jag ska låta det tänkta vara. Jag ser det inte som det är,
en betydelse av. Du talar inte till mig, det är hur jag
känner. Jag grumlar älven, stänger dammen och
torrlägger. Dalgången, en urgrävd ränna, klipphällar,
laxtrappan. Jag lämnar det stilla och utan det ständiga
dånet, vattenmassorna, utan rörelse.

Jag måste stanna 	 precis där jag händer, nära
bebyggelsen. Hägna området, skym inte solen, den
väcker mig. Jag behöver höra det; du begär mig högre,
kan du ge mig den utvägen? Jag ändrar ingenting
den här gången.



108 109

Jag kan vara i det, ensam med mig själv. Väggarna är
bara det som syns, staketen. Om jag inte frågar varför
jag är här, skyndar mig, du får inte komma till mig nu.
Jag måste låta det hållas. En plats jag annars inte kan
lära mig.

upptrampad



110 111

Rakt in, en sträcka genom skogen, passera stammarna.
Förbi, inte avvika. Att gå rakt norrut eller bara gå.

Jag samlar det gröna efter dig, ormbunkarnas starka
bland det orangegula. Den våta marken, en mättnad
i lövhögarna. Jag följer en upptrampad stig genom
utblommade, avfärgade, mäter bladen, växterna



112 113

Vi tar oss längre in, det mörka, gå, skägglav, tallar.
Älven blänker ända in hit. Jag kan inte kalla mig
tillbaka. Du som vänder hem.

jag blir i känslan



114 115

jag är inte känslan Det måste gå att vänta, tillslut.



116 117

en fastnad En längre avsaknad av oss, gråblå moln, höstlika
åkrarna. Om jag kan uppleva ändå, dit vi inte går.



118 119

Jag letar mig marken, vallmon i backkrönet upp mot
huset, den steniga jorden de växer i. I höst, kom allt
som är menat. Jag vill mig dit. Det första mot marken
när det fryser, snön. Jag vill veta vad jag gör till orsaken.

Hur jag än låter mig, jag får inte hända igen. Det ska
alltid vara ett nytt. Men att vi är det vi kan veta. En
vinter om året, det är sällan något annat än som i fjol.
Träden reser sig i en brant backe uppåt, grenarna vita
och tyngden. Jag gör aldrig ett försök att ta mig in dit.



120 121

Över skogen är ett ljus, himlen öppen utan solen
som aldrig går över trädtopparna den här årstiden.
Ett skoterspår kommer ut ur skogen och fortsätter
på andra sidan vägen. Spår efter renar i snön. De
korta dagarna, det går att välja varje gång

Om inte det bestämda fanns. Att inte ta till sig, hur
det blåser i björkarna, hårdare, lägger snön i drivor,



122 123

Vilan, där du närmast når mig. Och ändå inte mer än
ett utrymme. 	 Inlandet, ett steg av vägen, ingenting
där jag varit. Du tilltar i mig, närmare ändå.

Inför dig; som jag skulle vilja vara, rak helt igenom.
Allt jag lämnat osagt,   	 att jag måste släppa. Om jag
Visar mig, mina mönster, jag dömer mig. Jag kan inte
Ställa mot dig, mina val.
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